
WIARUS POLSKI
W ychodzi na  w torek , czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym  p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
łmm orystyczno-Batyrycznym p. t. „Zw ierciadło.11 P rzed ­
p łata  kw artalna  na  poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapiBany jes t w cenniku pocztowym  pod li­
terą  T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty  p łaci Bię za miejsce rządka drobnego druku 
10 fen., a  za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nić się nie płaci. L isty  do R edakcyi, D rukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr. 84, Bochum, wtorek, 20 lipca 1897. Rok 7,
Redakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasśe 17a na dole. — Adres: W iarus Polski, Bochum.

Kodzice polscy! Oczcie dzieci swe 
mfiwić, czytać i pisać po polsku! Nie 
j|©st Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Nowy wyrok najwyższego sądu 
administracyjnego.

Policya grudziądzka zażądała od „Sokoła" 
tamtejszego, aby jej wręczył statuta celem 
przekonania się, czy to towarzystwo jest po- 
litycznem. Sokół oddał jej s:atuta polskie, 
bo inBych nie posiadał, a kiedy wymagano od 
niego jeszcze tłómaezenia, założył protest w 
drodze instaneyj administracyjnych. Sprawę 
prowadził p. adwokat dr. Liszewski i wygrał 
przed sądem najwyższym administracyjnym 
w Berlinie.

W yrok zaznacza zgodnie z wywodami 
obrońcy:

1) Dopóki policya nie stwierdziła, że to ­
warzystwo jest politycznem, t. j. że podlega 
prawu z 11. 3. 1850 r., dopóty nie może żą­
dać na podstawie tegoż prawa przedłożenia 
statutów.

2) Obowiązkiem policyi jest wprawdzie 
dozorować (iiberwachen) wszystkie towarzy­
stwa, dla tego też wolno policyi w celu do­
zorowania żądać potrzebnych relacyj. W  obe­
cnym jednakże wypadku wystarczyć jej mu­
siały jako relacya statuta „Sokoła" w tej for­
mie, jak je towarzystwo posiadało, ponieważ 
już przez to była policya w możności przeko­
nania się, jakiej były treści owe statuta. Skoro 
jej potrzeba było tlórnaczenis, natenczas sama 
o nie starać się powinna, gdyż w ogólności 
jest rzeczą władzy postarać się o środki do de- 
c^syi o tem, czy zachodzi potrzeba wkrocze­
nia policyi. (Da es im Allgemeinen Sache der 
Behorde 1st, Bich behufs der Entschliessling, 
ob Anlass zu einem polizeilichen E  nschreiten 
vorliegt, die erforderlichen Mittel zu beschaffen.)

3) Niesłusznie zasłania się policya p ra­
wem o języku urzędowym. § 1. tegoż prawa 
żąda wprawdzie, żeby własne wnioski, oświad­
czenia itp. osób prywatnych w korespondencyi 
z władzami były ujęte w języku niemieckim. 
O ile więc dodatki (Beilagen) tych korespon- 
dencyj są ich integralną częścią, o tyle i do 
nich zastóaować trzeba ten przepis prawny. 
Rozciągać wszakże prawo na wszystkie do­
datki, jak dokumenty, papiery dowodowe itp. 
byłoby niesłusze, ponieważ to wymagałoby 
tłómaezenia, a o tłómaczeniu w prawie nie ma 
mowy.

Przepisy o karaniu dzieci szkolnych.
Na Pomorzu wydala królewska rejeneya 

rozporządzenie, które przypomina nauczycie­
lom, że przysługujące im prawo karania dzieci 
szkólnych ma pewne dokładnie określone gra­
nice. Dochodziły bowiem ową rejeneyą coraz 
to nowe skargi na .nadużywanie prawa tego 
przez nauczycieli. Otóż uważamy za naszą 
powinność, zapoznać naszych czytelników z 
odnośnemi przepisami.

Nim podamy przepisy dotyczące kar 
szkólnych, zwrócimy jeszcze na jeden ważny 
punkt uwagę naszych czytelników.

Oto najczęściej rodzice pobitego dziecka 
udają się ze skargą na nauczyciela do sądu,

choć nie zawsze sąd może rozstrzygać sprawę 
o zbytnie ukaranie dziecka przez nauczyciela. 
W  bardzo wielu razach należy raczej zanieść 
skargę do królewskiej rejencyi. Sąd tylko 
wtedy może karać nauczyciela, jeżeli dziecko 
wskutek pobicia odniosło rzeczywiste uszko­
dzenia ; jeżeli zaś nauczyciel przekroczył tylko 
granicę w karaniu, natenczas sprawa ta nale­
ży do królewskiej rejencyi, jako urzędowej je­
go władzy.

Prawo zabrania nauczycielowi przede- 
wszystkiem poniewierania, mogącego szkodzić 
zdrowiu dziecka (§ 50),

Nauczycielowi nie wolno w wymierzaniu 
kary przestępować granic dyscypliny rodziciel­
skiej (§ 53).

Jeżeli nauczyciel przekroczy granice dy­
scypliny rodzicielskiej, ale dziecka przy tem 
nie uszkodzi, w takim razie karze go władza 
prowincyonalna na drodze dyscyplinarnej. Gdy­
by zaś dziecko miało odnieść rzeczywiste 
uszkodzenia, winien nauczyciel zostać ukarany 
przez sąd (§ 6).

Za sponiewieranie i uszkodzenie zdrowia 
grozi kara do trzech lat więzienia lub do 900 
marek (§ 223). Gdyby sponiewierany został 
kaleką na ciele lub umyśle, następuje kara, 
więzienie zwyczajne najmniej na jeden rok lub 
w domu karnym (cuchthauzie) do lat pięciu 
(§ 224). Jeżeli przestępca miał zamiar zro­
bienia sponiewieranego kaleką, czeka go za to 
więzienie do 3 lat w domu karnym (§ 226). 
Za uszkodzenia cielesne, popełnione z nieuwa­
gi lub niedbałości, jest kara aż do 900 marek 
lub 2 lat więzienia (§ 230).

W e wszystkich przypadkach może po­
szkodowany cieleśnie żądać wynagrodzenia aż 
do 6000 marek (§ 231). Prawo dyscypliny 
(karania) szkólnej ma niet.ylko nauczyciel, ale 
tak samo i inspektor, który może do tego 
użyć pedla, sługi szkolnego i gminnego, (roz­
kazy gabinetowe z 14 listopada 1873 i 8 sty­
cznia 1876). Nauczyciel może karać każde 
dziecko swej szkoły bez różnicy do której 
klasy należy (rozkaz gabinetowy z dnia 14 lu­
tego 1874).

Nietylko za przewinienia w szkole, ale i 
po za 6zkołą popełnione może nauczyciel 
dziecko ukarać. Powinien jednak w tym 
ostatnim przypadku zawezwać rodziców lub 
opiekunów, aby dziecko ukarali; gdyby oni 
tego uczynić nie chcieli lub nie mogli, może 
nauczyciel sam karę wymierzyć. Nauczyciel 
nie potrzebuje wzywać rodziców do ukarania 
dziecka, jeżeli to nie jest możliwem, albo je ­
żeli nauczyciel spodziewać się może, że to 
wezwanie nie odniosłoby skutku (rozkaz gab. 
z dnia 13 lutego 1874 i rozporządzenia mini- 
steryalne s dnia 9 marca 1874). Za przewi­
nienia po za szkołą popełnione powinien na­
uczyciel ukarać dziecko w lokalu szkolnym 
(ten sam rozkaz gab. i to samo rozp. minist., 
co wyżej).

Kto chce nauczyciela pociągnąć do odpo­
wiedzialności za pokaleczenie dziecka, powi­
nien do wniosku o ukaranie dołączyć świade­
ctwo lekarskie, bo zeznanie osób prywatnych 
nie wystarcza.

To byłyby mniej więcej najważniejsze 
przepisy, dotyczące prawa karania, jakie 
przysługuje nauczycielowi względem dzieci 
szkólnych.

Powtarzamy raz jeszcze, że tylko w przy­

padkach rzeczywistego uszkodzenia sprawę 
zanieść należy przed Eąd, w każdym zaś in­
nym razie powinno się posłać zażalenie do 
król. rejencyi.

Co zaś w myśl prawa jest rzeczywistem 
uszkodzeniem, to wykazują powyższe przepi­
sy. Zdarzały się wypadki, że nauczyciele 
targali djdeci sa uszy tak mocno, że uszy 
wskutek tego nabrzmiały, zsiniały, a nawet 
krwią były nabiegłe, a mimo to nie były to 
uszkodzenia rzeczywiste.

Widzimy z tego, — zauważa słusznie 
„Gaz. Grudz." — że prawo karania dzieci 
przysługuje nauczycielom w bardzo szerokich 
rozmiarach. ____________

Czeskie rozporządzenia językowe 
a profesorowie niemieccy.

W edług doniesień lipskiego „Tageblattu" 
wydało 816 profesorów uniwersytetów nie­
mieckich (z Rzeszy niemieckiej) odezwę, do 
Niemców austryackich, w której pochwalają 
ich opór przeciwko prawowitemu rządowi, za­
chęcają nawet do dalszych kroków w tym 
kierunku i przyrzekają im moralną i ma- 
teryalEą pomoc. Nas dziwi to jedynie, 
że rząd niemiecki pozwala profesorom 
mieszać się w ten sposób do spraw wewnę­
trznych sąsiedniego państwa. I  „Germanii" 
nie podoba się to wystąpienie panów profeso­
rów. s, Rozporządzenia językowe rządu austrya- 
ckiego — pisze uczciwe to pismo — bynaj­
mniej nie zagrażają istnieniu żywiołu niemiec­
kiego w Austryi Chodzi przecież tylko o 2 
miliony Niemców w Czechach, a i od tych 
nawet nie wymaga rząd Badeniego, żeby się 
wynarodowili. Niemcy ci mają odtąd tylko, jeźli 
chcą sprawować publiczne urzędy, nauczyć się 
po czesku. Czyż w tem mieści się jakie nie­
bezpieczeństwo dla niemczyzny? Tego pe­
wnie nikt twierdzić nie zechce. Przecież na­
wet większość Niemców austryackich, wszyscy 
prawowierni Niemcy-katolicy nie widzą w roz­
porządzeniach rządowych nic zdrożnego. Prze­
ciwnie, rozporządzenia te mogą się nawet stać 
błogosławieństwem dla Niemców czeskich, 
gdyż nauczywszy się po czesku, będą mogli 
zajmować dużo stanowisk, dziś dla nich z po­
wodu nieznajomości języka tego zamkniętych. 
Cała ta wrzawa przeciwko rządowi austrya- 
ckiemu odznacza się wielką jednostronnością, 
zupełnym brakiem szerszych poglądów i naj­
prostszych pojęć sprawiedliwości. Więc szcze­
rze na tem ubolewać należy, że teraz i nie­
mieccy profesorowie uniwersytetów pozwolili 
się wciągnąć w wir niesłusznej „hecy."

Niestety, mało tylko gazet wzbiło się w 
Niemczech na tak sprawiedliwe stanowisko. 
Większość prześciga się wzajemnie w napa­
ściach na rząd austryacki, dowodząc przez to, 
że już zupełnie zaślepia ją obłąd szowinizmu. 
Posiew Bismarcka bujne wydaje owoce, naród 
filozofów spada powoli znów do poziomu dzi­
kiej zaborczości, depcącej wszelkie prawa 
słabszych sąsiadów.

Ziemi® polaki®*
* Z P r a s  W&yi&i! i
P e lp lin . 13-go bm. odbyła się uroczy­

sta introdukeya ks. prob. dr. Pawła Borsch- 
kiego na probostwo w Lęborku. Komisarzem



W I A R U S  P O L S K I .

biskupim był ka . dziekan- Teofil Gierszewski, 
proboszcz w Ugoazczy.

Z Puckieg® , W  środę w ybuchł w 
M rzeziaie ogień, k tó ry  powstał z powodu n ie -  
ostróźności gospodyni domu. Byłby on o wiele 
więcej szkody wyrządził, gdyby nie deszcz, 
k tóry  od samego ran a  rzęsiście padał. M ie­
szkańcy zdołali jednakże  zaledwie życie u ra ­
tować.

Z B rod n ick iego . Szkołę w S zafam i 
zamknięto dla grasującej szkarlatyny,

W K rólew cu  istnieje To w. kolarzy r o ­
botników. N a oatataiem posiedzeniu znalazł 
się także komisarz policyjny, aby  przebieg z e ­
brania  dozorować. P rzew odniczący  w y k a z a ­
wszy cel tow arzystw a  i napominając, aby jak  
zajwięcej osób do niego w stępow ało , oznajmił 
potem komisarzowi, że tow arzystw o jest  z u ­
pełnie, jak  się m ógł 3am przekonać, niepoli- 
tycznem  i że on w imieniu wszystkich c z ło n ­
ków ma prawo każdem u dozorującem u poli - 
cyście drzwi wskazać. Kom isarzowi nie śniło 
się jednak  o wyjściu, przeciwnie, kiedy człon­
kowie do drugiego przeszli pokoju — on za 
nimi podążył. N a  to przewodniczący ośw iad ­
czył, że zaśle do rządu  zażalenie, i sprawę, 
jeżeli się tego okaże potrzeba, przez wszystkie 
przeprow adzi in3tancye. C iekawa rzecz, co 
z tego wynikrue.

C hylonia. W e  wtorek 6 lipca odbyło 
się tymczasowe poświęcenie tutejszego kościoła 
filialnego, k tórego z rozporządzenia  w ładzy  b i ­
skupiej dokonał ks. dziekan Dąbrowski z W e j ­
herowa. Solenną sumę odprawił k3. proboszcz 
Muchowski, a kazanie  wygłosił dawniejszy  
proboszcz oksywski, ks. Roszczynlalski.

Starogard . Robotnik J a n  S tępa  z B rze­
żna wiózł furę ob ładow aną  sianem. W óz z s ia ­
nem przewrócił się na wcźnicę, k tóry pad ł  tak 
nieszczęśliwie, że w yronił  cbie ręce i ncgi i 
uszkodził się bardzo  wewnętrznie.

Chojnice. D o okien domu p. P o z o r -  
skiego m ieszkającego na  wybudowaniu  zapukał 
w  czwartek wieczorem jak iś  nieznany człowiek 
i prosił właściciela, aby  mu pokazał drogę. 
P .  Pozorsk i przychylił się do prośby i wyszedł 
z nim w owym kierunku. N araz  wyskoczyło 
z przyległych krzaków  kilku mężczyzn i z a ­
częto wraz z owym nieznajomym okładać pana 
P .  w  ten sposób, że pad ł bez zmysłów. P e -

Spełniło się.
(Ciąg dai3zy.)

— Słuchaj, lecz nie zabieraj głosu — 
przestrzeg ł go łagodnie  cześnik — jeszcześ  za 
m łody na  to, fcy swoje zdania  objawić... Oto 
skutki w ychow yw ania  naszej młodzieży przez 
cudzoziemców —  dodał, zwróciwszy się z a ­
w stydzony do przyjaciół — demoralizują nam 
c ł ł o p c / w ;  siostra  tem u nieste ty  nie wierzy, 
lecz ja  dłużej nie zniosę francuza w moim do­
mu, w ypraw ię  go w św iat razem  z milą jego 
p o ło w icą ;  jakem  Matecki, tak  uczynię to.... 
N ie  chcę cudzoziem ców więcej w mym domu, 
bo  w yziębiają  serca dzieci dla sp raw y  oj­
czystej.

—  T ak , tak , demoralizują nam synów i 
córki — dodał Rudzki.

—  P łaczem y  nad dolą naszą, a sami ją  
sobie zgotowaliśm y —  dorzucił Ciemniewski. 
—  H ań b a  i srom ota czekają  P o lak a  za daw ną  
jego chwałę.

— U fajm y, że tak  źle nie będzie — p o ­
czął znowu Rudzki — wszakże są tacy, co 
się k rzą ta ją  energicznie koło dobra  publiczne­
go... Ignacy  P o to ck i  i H ugo K ołłą ta j  m ają na­
dzieję, iż w yjedna ją  nam pomoc za g ra n ic y ; 
powołali p rzy tem  z L ipska  T adeusza  K o ­
ściuszkę.

Kazimierz uśm iechnął się ironicznie.
— P a n  T adeusz  ogłosił pow stanie  w  K ra ­

kowie, lecz nie powiodło  się —  rzekł tonem 
zadowolenia.

—  Ale się tern nie zraził — odparł  R u d z ­
ki —  podążył do W łoch  i tam  radzi nad lo ­
sem ojczyzny razem  z Kapo3tatem, Jelskim  i 
Zajączkiem. Zajączka wysłał już  do W a rsz a ­
wy,^ tam  podążyć wszyscy powinniśmy, by  się 
z nim porozumieć.

— W  tym  też celu tu taj przy jechałem  — 
odezwał się pan J a n  —  miałem zam iar n a ­
mówić wa3 do p o d ró ż y ; lecz z groszem  jechać 
powinniśmy, gdyż grosz będzie potrzebny. 
Byłem w Sobotówce, tam przyrzekło  mi kilku,

i wnie ledwie go będzie można-'-utrzymać przy 
życiu. Ju ż  dotąd  aresztowano cztery p o d e j ­
rzane osoby.

B isk u p iec . W  obu domaoh mistrza 
blacharskiego K indlera  w ybuchł dnia 11 lipca 
ogień, k tóry z pow odu panującego wielkiego 
w iatru  tak  się rozszerzył, że o ra tunku  mowy 
nie było. Mimo to dobrow olna straż ogniowa 
p racow ała  jak  mogła.

E lb ląg . W  środę zwiedzali urzędnicy 
chińscy zak łady  fabryczne p. S th ic h a u ’a, b u ­
dują tu bowiem torpedowce, jak ie  Chiny u 
tej firmy zamówiły. Niemcy dziwią się w s t rz e ­
mięźliwości Chińczyków od gorących trunków, 
bo panowie ci naw et i p iwa z wielkim a p e ty ­
tem nie zapijali. W oleli kawę i herbatę .

B ałam utow o G ospodarz Dornowski 
wszedł na wyszki, aby  zdjąć kilka desek ;  n a ­
raz poślizgnęła mu 3ię noga i spadł tak  nie­
szczęśliwie na ziemię, iż roz trzaska ł  sobie 
głowę i zm arł na  miejscu.

D yw ity. W  sobotę po południu powiesił 
się tu  chałupnik  P rass .  Podobno  niezgoda 
z żoną popchnęła  go do sam obójstwa.

B utryny. W' G im endorf w ybuch  w nocy 
na 9 -go lipca w zajeździe karczm y ogień, który 
zniszczył sta jn ię  karczem ną i trzy  sąsiednie 
budynki.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
Szad łow ice. F o lw ark  Edw inow o, tuż 

przy S?adłow icach położony, obszaru  900 mórg, 
kupiony przed kilku dniami przez p.. G rosm a­
n a  z Inow rocław ia , został w tych dniach ro z ­
parcelow any pom iędzy gospodarzy  polskich. 
G łów ną część i to najlepszych 60 mórg, wziął 
p. H alag iera , gospodarz z S ikorow a, resztę 
300 mórg rozebrali  inni po 15, 20, 40 mórg. 
Za m orgę p łacono od 150 do 400 mr. Z w szel-  
kiem uznaniem podnieść tu musimy, że p. G. 
mogąc obcym z w ie lką  korzyścią dla siebie 
rozprzedać  folwark, bo i tacy  gw ałtem  mu się 
narzucali, w ola ł mniejszą się kon ten tow ać  k o ­
rzyścią, byle swoim życzyć.

W róciło  więc znów E dw inow o w ręce 
w łościan  naszych. P rzed  la ty  50 mniejwięcej 
nie było go, lecz tylko pola orne gospodarzy, 
k tó rzy  we wsi Szadłowicach mieszkali. W s k u ­
tek p ijaństw a potracili te g runta ,  z k tórych 
Niemiec M itte łstaedt u tworzył fo lw ark i n a ­

iż staw ią  się do stolicy na p iątego g ru d n ia ; 
kilku, k tórzy jechać  nie mogą, złożyło spore 
kw oty  pieniędzy na  moje ręce.

I  postanow iła  zebrana  rada, że w term i­
nie naznaczcnym  zbiorą  się w stolicy.

*  , *  vtr

L ubo  Kazim ierz  mocno rozgniew ał cześni- 
ka  swem niestósownem cdezw aniem  się, ten 
jednak  postanow ił w ziąć go ze sobą do W a r ­
szawy ; chłopak  go martwił, lecz ufał, że z 
czasem zdo ła  go odmienić.

—  T c ć  to młode jeszcze, persw adow ał 
sobie, pa trzy  w  tego L ab a ,  jak  w bóstw o ; 
wierzy, iż nie ma mędrszego nad  niego, f ran ­
cuz mu w głowie przewraca.

Chciał, by  usłyszał mówiących ludzi ro ­
zumnych i zacnych, jak ich  wówczas W a rs z a ­
w a posiadała  kilku, miał nadzieję, iż w płyną 
na  niego, chciał go też oderw ać  z pod opieki 
L aba , k tóry  był zaciętym  nieprzyjacielem 
s tronnic tw a patryotycznego...  Uciekłszy przed 
rew clucyą  z F rsncy i ,  mając w pamięci k rw a ­
we widm a świeżo pom ordow anych  i m ordu ją ­
cych na ziemi ojczystej, w  pa tryo tach  polskich 
widział burzycieli porządku  i s traszy ł niemi 
swego w y ch o w an k a :  mówił mu zawsze, iż
ściągną na kraj polski takie nieszczęścia, jakie 
Robespier  oraz inni na  F ra n c y ę  ściągnęli . . . .  
A by  jednak  Kazim ierza  zabrać  ze sobą, na  to 
po trzeba  było  o trzym ać pozwolenie pani P o -  
rajskiej, a kasz te lanow a ubóstw ia ła  po prostu  
swego pierw orodnego  syna, cześnik by ł pe- 
wnym, iż na myśl rozstania , łzami się zaleje. 
Nie ociągał wszakże, zaraz po obiedzie ozna j­
mił siostrze, ze pojedzie na  parę  dni do W a r ­
szaw y i że K az ia  ma zam iar zab rać  ze sobą. 
K u wielkiemu jego  zdziwieniu kasz te lanow a 
nietylko nie k rz y k n ę ła : „nie pozwalam, nie
chcę !"  —  lecz uśmiechnęła się naw e t  ła s k a ­
wie i powiedziała, że wdzięczną je s t  b ra tu  za 
tę myśl, bo z korzyścią  będzie dla Kazia, gdy  
stolicę odwiedzi i otrze się o ludzi na  wielkim 
świecie żyjących.

—  Może króla zobaczy — rzekła , z w ró -

zwano go „Przep ijew em ". Jeszcze  dziś ludzie 
tu i owdzie tak  E iw in o w o  mianują. Później 
dopiero nazw ał je p. M itte łstaedt Edw inow em  
od swpgo syna Edw ina .

T ak  więc, co przez rozpustę  ojcowie s t r a ­
cili, dziś ich dzieci przez skromność, o szczę ­
dność, pilncść odzyskują. Szczęść W am  Boże 
kochani w łościanie!  Terni s łow y witamy was 
w  naszej parafii.

W  ostatnim czasie przeszło tu taj  w ręce 
nasze z obcych rąk  około 1200 mórg i to 
w ręce symych w łościan! („Dzień. K uj.")

P oznań. D la czego nie wolno a rcy b i­
skupem  gnitźnieńskim  używać ty tu łu  k s ią ż ę ­
c ego?  A rcybiskupi gnieźnieńscy uzyskaw szy  
księztwo Łowickie, używali ty tu łu  książęcego, 
k tóry  uzyskał zatwierdzenie króla pruskiego, 
F ry d e ry k  W ilhelma II ,  na mocy przywileju  
z dnia 2 3 -go kwietnia 1795 r. K ról F ry d e ry k  
W ilhelm  I I I  w ydal dnia 7 m aja  1829 r. r e ­
skrypt, zabran ia jący  używ ania  tego tytułu. 
Ks. A rcybiskup VVclinski kazał w ykonać  czarną  
t ru m e n k ę ,  w której złożył owe dw a d o k u ­
menty, dodając  nap is :  „Docum entum  caducita tis  
rerum  hum anorum " (dokument m trności rzeczy 
ludzkich). Przechow uje  się ow a trum ienka w 
arch iw um  kapitulnem.

Biskupom wrocławskim  nie odebrano t y ­
tułu książęcego dla ła tw ych  do zrozumienia 
przyczyn. Na stolicy w rocławskiej zasiadają  
od daw na  Niemcy — jeden  z nich nawet, 
Sedlnitzky, w naszych czasach przeszedł na 
protestantyzm . Cesarz aus t iyack i  F ranc iszek  
J ó z e f  przywrócił biskupom krakow skim  godność 
książęcą. („L ech .")

P oznań . Sm utno -  zabaw ny  w ypadek  
w ydarzy ł  się onegdaj w P oznan iu  podczas 
posiedzenia sądu  ławniczego. J e d e n  z ł a w n i ­
ków kichnął —  na co z pośród publiczności 
odezwało się głośne „prosit"  (na zdrowie). 
P rzew odniczący  sędzia uznał to „życzenie" za 
ubliżenie pow adze  trybunału , kazał słuchacza 
k tóry  tak się odezwał, przyprow adzić  przed 
forum sądow e i skazał go na trzy dni aresztu. 
B y ł to robotnik. N a rozkaz sędziego o d p ro ­
w adzono go na tychm ias t do więzienia.

G niezno. N ad  żwirówką w rzesińską 
niedaleko za dragońskim i koszarami wznosi 
się Boża męka, w ystaw iona 1891 roku przez 
W . T . U  szczytu znajduje się p iękny krzyż

ciwszy pełne dumy spojrzenia na pieszczocha 
—  może król zwróci na niego uwagę.

Nikt nie zgadnie, co tam się roić poczę­
ło w głowie tej dumnej ze swego jed ynaka  
kobiety, może go widziała już ulubieńcem 
S tan is ław a Poniatowskiego, jego paziem zrazu, 
potem  szambelanem, a potem jeszcze wyższym 
dygnitarzem.

Cześnik nie spłoszył jednem  słowem jej 
rojeń, rad, iż zezwoliła tak  ła tw o na  w yjazd  
chłopca, podziękow ał jej uprzejmie i pow sta ł 
w dobrym  humorze od stołu. I  on ro i ł :  w i­
dzie! K azia  w mundurze polskim, broniącego 
szablą odważnie granic  ojczyzny...

Lecz  po obiedzie kasztelanow a poczęła 
narzekać  na ból głowy, a wieczorem p rzyw o­
ła ła  cześnika do siebie i r z e k ł a :

—  P o jad ę  i ja  z wami, chora ciągle j e ­
stem, w stolicy są  biegli lekarze, poradzę  się... 
P o trzeb n ą  jeszcze jestem na ziemi; dzieci ojca 
już  nie mają, niechajże matki nie stracą , a i 
twoim mniej sieroctwo dokuczy, póki j a  żyję.

N ierad był temu projektowi pan Matecki, 
lecz odmówić nie um ia ł;  powód, jak i  siostra  
podała , dla k tórego chciała jechać" z nim ra ­
zem, uczynił  go niezdarnym." Bo jakże  tu ta j  
się opierać, kiedy mówi, że jes t  s łabą, a nuż 
rozchoru je  się obłożnie, Clmyste P a n ie !  taki 
ciężar w ziąć na sumienie, toć by łoby  okropne... 
Nie rad  był, ale oporu nie s t a w i ł ; p róbow ał 
w praw dz ie  trudności wynaleźć, lecz kasz te la ­
now a je  rozproszyła .

Liepiej  ̂ byłoby może w czas spoko j­
niejszy pojechać, gdy mniej ludno będzie w  
stolicy, teraz pewno będzie trudno o mieszka­
nie, — rzekł tłomacząc.

J a  mieszkania szukać nie będę, — o d ­
p a r ła  kaszte lanow a — zajadę w prost do m o­
jej kuzyny Siwickiej, bezdzietna, dom ek ma 
w łasny, śmiało można prosić ją  o gościnę.

Nie było rady, albo Kaźmierz musiał zo­
stać  w domu, albo cześnik zgodzić się na  po­
dróż razem  z s io s trą ;  dla dobra  chłopca pan 
M atecki w ybra ł  to ostatnie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

■żelazny, a w niży umiesaczony fayi posąg Naj - 
świętszej Maryi Panny, moce o okratowany. 
Jak aś  zbrodn cza ręka z soboty na niedzielę 
wyrwała przemocą kratę żelazną, poczem po - 
trzaskano figurę Przeczystej Dziewicy. Kto się 
dopuścił, tego świętokradztwa? Są podejrzenia, 
ale o tern bardzo trudno pisać, gdyż można 
■się łatwo narazić na proces.

P ak ość . Chłopiec szkólny, Michał Ko- 
ścielek uratował z narażeniem własnego życia 
pewne dwuletnie dziecko z wody. Prezydent 
xejencyjny w Bydgoszczy podał czyn ten jako 
godny pochwały do publicznej wiadomości.

O s t r ó w .  Dvbra Radziwiiłowakie Zacha- 
rzew zadzierżawii p. Korne bis młodszy.

Inow rocław . Dobra Mątwy, obszaru 
■640 mórg, nabył cd pana Barkcwskiego pan 
Priboth z Saksonii za 111,000 mr.

Chw alebny zw yczaj l Z Chynów pod 
Strzyżewem p iszą : Na weselu u gospodarza
Marcina Guzdzicłą w Chynowie zebrano na 
Czytelnie ludowe trojakami 7,70 marek. Dzięki 
Bogu, lud zaczyna dbać o własną oświatę!

W Sw arzęd za  nie zezwoliły władze 
na  odbycie dorocznej zabawy tamtejszego T o ­
warzystwa Przemysłowego, skutkiem czego 
odbyła się staraniem p. dr. Wendlanda zaba­
wa prywatns.

Brudzewo- Daia 22-go bin. obchodzić 
będzie 50-ietni jubileusz kapłaństwa ks. p ro­
boszcz Szypow z Brudzewa w dekanacie po - 
widzkim.

W yrzysk. Dobra rycerskie Rzęskowo, 
należące do p. Sylwestra Daniszewskiego, n a ­
był na subhaśeie za 429.800 marek p. Mo- 
czyński, adwokat z Bydgoszczy.

* Ze S lązk a  czy li Starej P o lsk i,
K ró lew sk a  H uta. Smutne bardzo 

czasy nastały dla nas Polaków i na Górnym 
SIązku, kiedy na własnej ziemi nie wolno nam 
się nawet uczciwie zabawić. Kto był na u ro ­
czystości 25 IntGiego jubileuszu Kółka towa­
rzyskiego w Król. Hucie, mógł się dowodnie 
o tern przekonać. Nie wolno nam było iść 
w pochodzie do kościoła, nie wolno było na 
zabawie śpiewać ani deklamować, kapeli zaka- 
zano grać pieśni polskiej, a co najwięcej by­
liśmy pou suną s tra ią  policyjną. Gdyby na3 
tak na tej zabawie był jaki cudzoziemiec zo­
baczył, przyszłoby mu z pewnością na myśl, 
żeśmy może anarchistami albo jakimi bardzo 
niebezpiecznymi ludźmi.

G łubczyce. R id ak  nasz, wyższy na­
uczyciel przy tutejsaem gimnazyum pan Drza- 
źdżyński został mianowany prtfesorem.

N iem ieck ie  P iek a ry . Dobry interes 
zamierzał pewien żebrak zrobić ostatniej nie- 
daitli w Niem. Piekarach, otrzymawszy od j e ­
dnego z pątników wskutek pomyłki zamiast 2 
•fenygów 20 marek w z lo c ie .  Żebrak oddalił 
się natychmiast, a zmieniwszy po drodze pie­
niądze udał się spiesznie ku domowi. T ym ­
czasem zawiadomiono jednak o zaszłej po­
myłce żandarma, który udał 3ię w te tropy 
za żebrakiem, a odebrawszy mu pieniądze 
zwrócił je właścicielowi. Rozumie się, że wy­
padek ten nie wyjdzie na zdrowie chytremu 
żebrakowi, gayż sprawę będzie rozstrzygał sąd.

W K ról. H ucie  wybrano radzcą miej­
skim kupca Fryderyka Hadam ka. Rejencya 

^ w y b o r u  nie potwierdziła, i to jak się zdaje 
głownie dla tego, ze p. Hadamik jest człon­
kiem komitętu wyborezeg9 stronnictwa Cen­
trum. Możemy^ się więc pocieszyć, — i kato­
likom niemieckim nie lepiej się wiedzie w 
konstytucyjnem państwie pruskiem.

„R ozbiór P o lsk i” przed sądem .
Lzytamy w bytomskim „K ato liku*: Malarz
tutejszy p. Majewski wykonał przed niedawnym 
czasem obraz, przedstawiający alegorycznie 
rozbior Poiski. W  cyrkularzach, polecających 
zakupno tego obrazu, zobowiązał się "oddać 
OJ ten. od każego egzemplarza na „Sokoła* 
V Bytomiu.

i Sąd okręgowy dopatrzył się w tern niedo- 
zwoicej^ kmekij na cele publiczne i skazał p.

• na ^arę pieniężną, Przeciw temu wyrokcwi 
»a ozy skazany speiacyę. Przed sądem kar-  

\ nym bronił oskarżonego p. Czapla z Bytomia, 
X Jti , .rem u udało się przekonać sąd, iż w poatę- 
J powamu p. M. kolektowania dopatrzeć się nie 

o^na. Powołując się na wyroki berlińskiego 
arnerge.ychtu, żądai obrońca uwolnienia oskar­

żonego. K.ąi, uznał ogłoszone wywody za słu­

szna i uwolnił obwinionego od kary i kosztów, 
znosząc wyrok sądu ławniczego.

B isk u p ice . Tutejszy proboszcz, przew. 
ks. Spendel, leży ciężko chory na chorobę 
gardła. Lekarze wątpią o jego wyzdrowieniu. 
Powietrze wprowadzają mu sztucznie do płuc 
za pomocą rurki.

R adzionków . W  środę 21 lipca od­
będzie się tutaj rzadka uroczystość, albowiem 
w dniu tym będzie obchodził prymieye nowo- 
wyświęcony u ksks. misyonarzy w Krakowie 
ks. Tomasz Sołtysik, syn zmarłego zagrodnika 
Szymona Sołtysika z Radzionkowa.

K r ó l .  Huta. Ludncść tutejszego miasta 
wzrosła od r. 1890 o 10 790 głów. W  roku( O

zeszłym miała Król. H uta  47 292 mieszkań­
ców. Podatków państwowych zapłacono w 
roku zeszłym 192.182 mr., przypadło więc na 
jednego m eszkańca 4 mr. 6 fen., w ogóle zaś 
wszystkich podatków przypadło na głowę 
11 mr. 2 fen. Największy przyrost ludności 
w obwodzie przemysłowym w ostatnich 6 la­
tach miały K&towire. W  roku bowiem 1890 
miały Katowice 16 513 mieszkańców, w roku 
1896 24 337.

K atow ice. W  „Katoliku* czytamy: 
„Ancajger* broni tutejszej policyi, że przy 
przyjęciu turnerów niemieckich pozwoliła uży­
wać czerwono-białych chorągiewek. Twierdzi 
on. że jssny kolor czerwony jest kolorem tur- 
nerskim i zgoła nie niebezpiecznym; nato­
miast tak zwany polski kolor czerwony jest 
ciemniejszy, karmazynowy i ten widocznie 
straszliwie musi być niebezpieczny dla patrzą­
cych nań Niemców, skoro go jaki Polak na 
sobie ma, albo takąż chorągiew wywiesi. Przy 
festynie kupców w Lublińcu w końcu zeszłego 
miesiąca mieli wszyscy uczestnicy czerwono- 
białe kokardy, nawet (słuchajcie!) landrat i 
burmistrz, i polieya dała im spokój. Jestto 
dowód, że czerwono-biały kolor nikogo nie 
ugryz:e, ani państwu pruskiemu szkody nie 
przynies:e. Skoro zaś gdzie jednym taki sam 
kolor czerwono-biuły nosić i używać wolno, 
a drugim nie wolno, natenczas jasny to do­
wód, iż są ludzie, co dwiema miarami mierzą 
dla równouprawnionych obywateli. Polacy na 
Górnym SIązku nie są tacy ciemni, aby nie 
mieli widzieć, kto i kiedy im inną miarą p ra ­
wa nrerzy, aniżeli Niemcem.

©rzegów. Ks. prob. Sygulę, który w y­
jechał na 6 tyg., zastępuje obecnie nowo wy­
święcony ks. Nieborowski z Gliwic.

R y b n i k .  W  Ruptawie wybuchł w pią­
tek przed poł. ogień. Spaliła się do szczętu 
posiadłość chałupnika Blaszczyka. W  tym 
samym czasie był też ogień w Buzowicacb. 
Spalił eię dom górnika Preczka.

S iem ian ow ice  Towarzysz masarski 
Paweł Bawsj zamordował w środę wieczorem 
montera Forytkę ze Świętochłowic na ulicy, 
ugodziwszy go z tyłu nożem w szyję. Co 
w kściw ie  było przyczyną zabójstwa, nie wia­
domo; piszą, że się obaj pokłócili poprzednio 
przy bilardzie, ale być może, że nienawiść ist­
niała już dłużej. Morderca wyszedł prędzej 
z restauraeyi i zaczaił się w pobliżu, widocz­
nie więc działał z namysłem. Krótko po do­
konanym czynie schwycono go i odstawiono 
zaraz po bytcmsk'ego więzienia.

ze światli.
B e r l i n .  W  izbie poselskiej rozdano już 

porządek obrad przyszłego posiedzenia, które 
odbędzie się w piątek 23 iipca. Pod obrady 
przyjdzie przedewszystkiem raz jeszcze ustawa 
o izbach handlowych, którą izba panów zmie­
niła w kilku punktach. Dalej zamierza m ar­
szałek załatwić się na przyszlem posiedzeniu 
z resztą petyeyj, a jest u h  jeszcze długa li ta­
nia. W  sobotę 24 boi. przyjdzie pod obrady 
nowela do prawa o stowarzyszeniach. Można 
się spodziewać, że z przeciwników niebezpie­
cznego projektu nie braknie nikogo, i że także 
nasi posłowie stawią się w komplecie.

Cesarz przerwał swoją podróż na północ.
W  D reźn ie  odnieśli socyal ści wielkie 

zwycięstwo i przeprowadzili w wyborach do 
sądu procederowego swoich kandydatów.

Dr. S lg l, znany przeciwnik Centrum, r e ­
daktor pisma „Bair. Vaterland* został wybrany 
do sejmu bawarskiego. Pisma liberalne uważają 
to za dowód, że stanowisko Centrum w B a­
wary! mocno jest zachwiane. — Chyba w tym 
okręgu, który wybrał do sejmu dr. Sigla.

W iedeń. Cesarz odmówił posłuchania 
wysłannikom rady miejskiej, którzy chcieli po­
ruszyć sprawę równouprawnienia językowego.

Carogród. Podobno dnia 15 brn. sułtan 
oświadczył posłom gotowe ść przyjęcia posta­
wionych warunków. Należy oczekiwać potwier­
dzenia tej wiadomości.

H awanna- Wódz powstańców kubań­
skich, Miximo Gomez ogłasza odezwę, w k tó ­
rej donosi o zw ycęztw ach szeregów powstań­
czych i przyrzeka nie złeżyć broni, dopóki 
wyspa Kuba nie uzyska zupełnego samorządu.

Z różnych, stron.
H erne Pielgrzymka do grobu św. Li- 

boryusza w Paderbornie wyjeżdża w przyszłą 
niedzielę o godz. 4 min. 35, a stanie z powrotem 
Herne o godz. 9 min. 42 wieczorem

Buer. W kopalni „Bismarck* został 
górnik Antoni W cbcher  niebezpiecznie posale- 
czony.

Bottrop. W  kopalni „Christian Lewin* 
złamała się onegdaj oś przyrządu służącego 
do wyciągania węgli z kopalni, wskutek cze­
go pewme na kilka dni praca zawieszoną zo­
stanie.

Derne. W  kopalni „Gneisenau* został 
onegdaj zbity górnik Beller.

Brensehede. Zabudowania górnika T i-  
nne zniszczył 15 bm. pożar.

G elsen k irch en . Z powodu zwiększa­
jącego się ciąg’e popytu na wegle, daje się na 
niektórych kopalniach uczuwać brak górników.

Z Rzym u donoszą, że Ojciee św. prze­
znaczył dla wystawy sztuk pięknych w T ury ­
nie na konkurs 10 000 lirów za najlepszy obraz, 
przedstawiający „Przenajświętszą Rodzinę.*

P o ży teczn e  w iadom ości.
K arty  k w ito w e  od zabezpieczenia na 

starość i słabość, które są obecnie w użyciu, 
nie mają jak dawniej 52 rubryk lecz 56, i n a ­
leży je całe zalepiać markami. Zapatrywanie 
więc wielu pracodawców, jakoby po wlepieniu 
52 znaczków kartę należało wymienić jest 
mylre. Karty kwitowej zatem nie należy p r ę ­
dzej wymieniać, dopóki wszystkich 56 rubryk 
się nie zalepi. Jednakowe ż marki powinny 
być w przeciągn trzech lat wlepione, ponieważ 
karta tylko 3 lata jest ważna. Jeżeli się ca­
łej karty w przeciągu trzech lat nie zalepi, 
trzeba ją chociaż nie zalepiorą wymienić. 
W  czasie choroby lub ćwiczeń wojskowych 
marek się nie wlepia. Zabezpieczony winien 
kazać sobio na to wystewić poświadczenie, a 
czas ten liczy się wtenczas, jakoby marki w le­
piał. Jeżeli kto kartę kwitową zgubi, zniszczy 
lub uszkodzi, powinien o nową kartę się p o ­
starać. Na niej musi urząd (poiicya, p raco­
dawca itp.) poświadczyć, jako właściciel karty 
tyle a tyle składek na przeszłej karcie miał 
poświadczonych, jako zapłacone.

Mozmaitośei.
T ęskn ota  za ojczyzną. Jak  silnia

rozwinąć się meże w umyśle ludzkim tęsknota 
za krajem rodzinnym, daje nowy przykład 
księżniczka Maud, córka księżnej Wales, po­
ślubiona ks. Karolowi duńskiemu: Z pocho­
dzenia i wychowania Argielka, tak się czuje 
nieszczęśliwą w Danii, że nie zdoła jej nic ro ­
zerwać w tej etolicy, gdzie opływa we wszel­
kie wygody i dostatki, a z żadnych rozrywek 
korzystać nie chce. Matka jej, następczyni 
tronu angielskiego, była zniewoloną odwiedzić 
ją i pocieszyć w Kopenhadze, a córka za n a j­
większą h  skę sobie uprosiła, aby jej wolno 
było przepędzie t r2y .'atowe miesiące w Anglii.

C hińsk ie zabobony. Dziennik angiel­
ski, wychodzący w Chinach, „Tientsin Times®, 
donosi, że wśród niższyih warst ludności chiń­
skiej panuje niczem nie dające się wykorzenić 
przekonanie, iż Europejczycy, budujący kolej 
w „państwie niebieskim*, pod każdy pokład 
kolejowy kładą ciało dziecka, a to dla zape­
wnienia budowie trwałości. Kursują wieści, 
że peseł rosyjski w Pekinie zażądał od cesa­
rzowej chińskiej dostarczenia 2000 dzieci dip 
powyższego eeiu. Z tych bsśn: korzystają 
chińscy rabusie dzieci dla zrzucenia z siebie 
odpowiedzialności na znienawidzonych E u ro ­
pejczyków za wszystkie dzieci, które kradną 
rodzicom.



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo świętego Antoniego w Habinghorst
p o d a je  sw ym  członkom  do 'w iadom ości, iż w  n iedzie lę  dn ia  2 5 -g o  lip ca  
o godzin ie  5 - te j. po  p o łu d n iu  odbędzie się  n a d z w y c z a jn e  ze b r a ­
n ie , /w celu  ob o m  now ego  p rzew odn iczącego  i se k re ta rz a . C złonkow ie, 
k tó rzy  z a le g a ją  w ięce j niż. trz y  m iesiące  z m iesięczną sk ła d k ą , n ie  m ają  
g ło su , a chcąc  z a p ła c ić  za leg łe  sk ła d k i, m ogą u czy n ić  to  p rz e d  rozp o ­
częciem  zeb ran ia . C z łon k o w ie  w inn i się  s ta w ić  p u n k tu a ln ie  n a  sali 
z w y k ły c h  posiedzeń . O liczn y  u d z ia ł u p ra sz a  Z arząd .

Odezwa!
K ochan i R o d a c y ! M ieszkam y w  K się stw ie  A n h alt, od ro k u  1894 

dopiero  w  m ieście G u sten  m am y m isyonarza  k a to lick iego . J e s t  to  k s. 
w ik a ry  R eineke, b y ły  h o n o ro w y  ' p rezes T o w arz y stw a  św . S tan isław a  
w  H ern e , w ie m y  p rzy jac ie l robo tn ików  po lsk ich . O tw o rzy ł tu  w  G u­
stem k ap licę  i szko łę  (liczba d zia tek  49 ), w  S an d ersleb en  ta k  sam o 
k a p lic ę  i szko lę  (37  dzieci), w  I lb e rs te d t  szko łę  k a to lick ą  (5.3 dzieci). 
K ochan i B racia , pó jdźcie  je d n a k  i zobaczcie sobie m iejsce  ty ch  n aszych  
k a p lic  i sz k ó ł!  W  G usten , b y łe j końsk ie j sta jn i p o ło w a je d n a  je s t  te ­
ra z  szko łą  naszą , d ru g a  p o ło w a  je s t  k ap licą , w  S an d ersleb en  k ap lica  
pod  dachem  sp ich rza  p ań s tw o w eg o , szko ła  m a ła  izd eb k a  b a ra k i cho le­
rycznej. w  I lb e rs te d t  m a ły  gm ach  nad  ch lew em  k arczm arza  to  nasza  
szkoła '! L ic zb a  k a to lik ó w  (m iedzy nim i 400  —500 robo tn ików  p o lsk ich ) 
s ię  p o w ięk sza , trz e b a  kon ieczn ie  b u d o w ać  kośció ł chociaż sk rom ny  i 
ubogi. AJe zk ąd  b ra ć  p ie n ią d z e ?  W ie!, ks. w ik a ry  nieco ju ż  w y ż e ­
b ra ł, m y  parafian ie , chociaż ubodzy. 1000 m arek  na  rok  sk ła d am y , lecz 
to  w szy stk o  n ie  w y s ta rcz y . W ię c  do w as  się u c iek am y , k ochan i R o­
d a c y , i w Im ię  Je zu so w e  w as prosim y, ab y śc ie  nam  pom ogli ja łm u żn ą  
ja k ą . W s ta ń , b rac ie  albo  s io s tro , w  to w arzy stw ie  lu b  w  k ó łk u  zna­
jo m y ch  i czy taj tę  odezw ę i zb iera j d la  m isyi naszej k ilk an aśc ie  lub  
k ilk ad z ie s ią t p ien iążków  a  poślij do rą k  W ie l. k s. w ik a reg o  F r . R e i 
n e k e  w  G usten  (A n h a lt) . Z a dobrodziejów  co n iedzie lę  osobna m odli" 
tw a , a  co m iesiąc  w  p ie rw szy  p ią te k  M sza św . się odp raw ia . P a n i"  
Je zu , w ru sz  se rc a  B raci n aszych , b ło g o sław  dobrodziejom !

P o la c y  n  m isy i fS u sfy ń sk ie j (K sięs tw o  A n h alt) .

Polski Elementarz
dla dzieci ucząeyeh się w szokle 

ty lk o  po niemieeku.
Je s tto  n a j l e p s z y  elem entarz , ja k i  do tychczas w y ­

szed ł i d la  teg o  pow in ien  znajdow ać się w  rę k u  każdego  
dziecka  po lsk ieg o  n a  obczyźnie.

E le m e n ta rz  w y k o n an y  je s t  b a rd zo  g u stow nie , ozdo­
biony licznym i o b razkam i, a  u łożony  ta k , że dziecko u m ie ­
ją c e  czytać po n iem iecku , ła tw o  n au czy  się po po lsku .

Cena 30 fen., z przesyłką 40 fen.

Adres: „W iarus Polski*4, B ochum .

Tanie książki.
©łfraz,ki c z e sk ie  z czasów  odrodzenia. C ena 25 fen ,, z 

przes. 30 fen.
K yw oty  św . Ja d w ig i, b łog . K u n eg u n d y , b ło g . Salom ei. Cena 

10  fen ., z p rzes. 13 fen.
P ie k ło ,  czy je s t, czem  je s t  i co czynić, a b y  się do niego nie 

d o sta ć  ? C ena 50 fen., z p rzes. 60 fen.
K sią ż e c z k a  d!la ch o ry ch , m o gąca się p rz y d a ć  i zdrow ym  

B e n a  30 fen ., z p rzes. 40 fen.
K ab aw a % J e z u se m  przez  M szę św ię tą . C ena 10 fen ., z 

p rzes. 13 fen .
W sp o m n ien ia 'w y g n a ń ca  L itw in a . (1 8 0 6 -1 8 3 4 .)  Cena 

1 ,00  m r. z p rzes. 1,10 m r.
K roże . O pow iadan ie n a  czasie  p rzez  S ta n is ła w a  M iłow skiego  

C ena 60 fen ., z p rzes. 70 fen.
J a r m a r k  n a  św . © o m in ik a . C ena 20 fen., z przes.

25 fen.
H a jd a m a k  czyli N oc św . Ję d rz e ja . P o w ie ść  n k ra iń sk a . 

C en a  60 fen ., z p rzes. 70 fen.
O fiary za b o b o n u . P o w ie ść  obycza jo w a z czasów  po lsk ich  

z zeszłego stu lec ia . C ena 50 f e n , z p rzes. 60 fen.
P o d r ó ż  po w sz e c h św ie e ie . P o p u la rn e  ro zp ra w y  o k s ię ­

życu , s łońcu , p lan e tach , g w iazd ach . Z licznym i ilu s tracy am i. C ena 90 
fen ., z p rzee . 1 ,00  m r.

Clóra K le m e n so w a . P o w ieść  odnosząca się do z a p ro ­
w ad ze n ia  ch rześc iań stw a  n a  S lązku . C ena 50 fen ., z p rzes. 55 fen.

P o w ia s tk i  i o d o  w e . T rz y  tom y  po 40  fen . z p rzes. 45.
A d re s : „ W ia r u s  F o I s k i“ , B o c h u m ,

S N asse  dzieje
w ostatnich stn latach

1 7 9 4 -1 8 0 4 .
Cena za egzemplarz kartonowany 3 mr. 40 

fen., z przesyłką 3 mr. 70 fen.
Sprzedaż tylko za gotówkę.

Adres: „W iaru s P o lsk i”, Boefeum.

Z b i ó r  
modlitw i  pieśni.
K siążka do nabożeństwa małego formatu, w pię­

knej oprawie z brzegiem złotym. Cena 1.00 mr., z 
przes. 1,10 mr.

Wielka wyprzedaż sezonowa.
Nasza tegoroczna wyprzedaż latowa rozpoczęła się i ma n a  

celu o ile możności zupełne

uprzątnięcie wszystkich towarów lokc.
Przedewszystkiem zostać ma sprzedany wielki zapas kofekcyi dla, 

kobiet, zarówno czy bez albo też ze stracą, by ani jedna sztuka 
nie pozostała.

We wszystkich innych oddziałach nastąpiło także wielkie zniżenie cen* 
a prócz tego za pomocą podróży do m iast przemysłowych południowo-nie- 
mieckich i alzackich, staraliśmy o bardzo tanie zakupno okolicznościowe,

Wattenscheid.
Największy dom sprzedaży.Bracia Alsberg

Największy d o m  obuwia w Wattenscheid.

Bracia Alsberg.
Najlepsze i najtańsze źródło zakupna o b u w ia " rodzaju.

Baczność Rodacy!
Szan . R odakom  donoszę, iż m am  

z a s tęp stw o  sław n ej f  ib ry k i m aszyn  
do szycia  i ko łow ców , czyli w y -  
lo cypedów . K to b y  chc ia ł m aszy ­
nę  lu b  k o ło w iec  n ab y ć , n iech  n a ­
p isze  do m nie ń a  k a rc ie  k o re s­
po n dency jnej i p o d a  sw ój ad res, 
a ch ę tn ie  p rzy b ęd ę  do n iego z cen ­
nikam i. K ażdego , k to  „ K o ło “ k u ­
p i, nauczę  w  jed n e j godzin ie je ź ­
dzić n a  niem . Z  szacunkiem

Walenty Piotrowki,
W i e m e l h a u s e n ,

B ren sch ed e  13.

Place do budowy
od 600 m arek  p o cząw szy , w  po ­
b liżu  5 k o p a lń  są  do sp rzedan ia . 
B udow a m oże n a  życzen ie  pod 
bardzo  ko rzy stn em i w aru n k am i zo­
s ta ć  z tąd  w y k o n an a . D om y z ro lą  
i bez  r o l i 's ą  do sprzedan ia .

Herm. Lukas,
H  orst-E m selier

O obowiązku rodziców
w y ch o w an ia  sw ych  dzieci po ćh rze -  
śc iańsku . N a p isa ł ks. M arcin  M a­
kow ski. C ena 50 fen ., z p rz e sy ł­
k ą  55 fen. ______________

Złota książeczka
d la  dzieci i s ta rszy ch , zaw iera jąca  
p iękne p rz y k ła d y  o czw a rtem  p rzy ­
k azan iu  B ożem , zeb ran e  z dziejów  
sta ro ży tn y ch , z h is to ry i b ib lijnej i 
po lsk ie j. C ena z o p raw ą  1,25 m ., 
z p rzes. 1,35 m r.________________

Dzielny ułan
z w ojEka po lsk iego  w  H iszpan ii 
C ena 1 m r., z p rzes. 1 ‘10 m r., za 
egzem plarz  o p raw n y , c e n i  1,20 m ., 
z p rzes. 1.30 m r.

Żywot świętych:
w . T e re s y , św . A n ton iego , św . 

M a łg o rza ty , św . F ra n c isz k a  K sa ­
w ereg o , św’. E lż b ie ty , św . K a ta ­
rzyny’, św . A lo jzego , sw . M agdale­
n y , św . M ichała , św . A nny , św . 
Jó z e fa , św . F ra n c isz k a . D o k a ­
żdego  ży w o cik u  do łączony je s t 
ob razek  ko lo ro w y . C ena ty lk o  15 
fen ., z p rzes. 18 fen-______________

§ Piast i  Kościuszko. 9
^  Ciekawe opowiadanie z dziejów ojczystych. ^  
®  Z  rycin am i.

Cena 40 fen., z przesyłką 45 fenygów.
Adres: „W iarus P o lsk i”, B ochum .

Ołtarzyk domowy.

O kotlarczyku ze Lwowa
w o jak u  za  czasów  S te fan a  B a to ­
rego . C ena 75 fen.,z przez. 85 f.

■ ■ K- ' i v L h a t; "  (-ę;

• i .

Cena 9 mr., z przesyłką 10 mr.
Adres: Wiai'HS P olsk i, Boelinm*

Sa d ru k , n ak ład  i red a k ć y ę  odp o w ied z ia ln y : A n io Ą B re js k i  w B ochum . —  N ak ład em  i czcionkam i W y d a w n ic tw a  „ W ia ru sa  Polskiego'* w Bc


